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Na końcach grubej* 
mocnej linki dwume¬ 
trowej długości przy¬ 
wieźcie dwa mocne, 
krótkie kijki. Połóżcie 
linkę na ziemi i wy^ 
prostujcie ją. W odle¬ 
głości 3 kroków od 
końców linki postaw¬ 
cie na ziemi klocki. Uj¬ 
mijcie prawą ręką koń¬ 
ce linki i na sygnał cią¬ 
gnijcie linkę w swoją 
stronę, usiłując dosię¬ 
gnąć lewą ręką klocek. 
Kto podniesie klocek 
z ziemi* ten zwycięży. 







Lipiec, zgodnie już z wieloletnią 
tradycją, przebiegać będzie pod 
znakiem „królowej" sportu. W po¬ 
łowie miesiąca w Bukareszcie, roz¬ 
poczyna się Letnia Uniwersjada, 
a 24 lipca Spartakiada Armii Za¬ 
przyjaźnionych - w Budapeszcie. 
W miesiącu tym rozegrane zostaną 
także półfinały lekkoatletycznego 
Pucharu Europy. Kolarze wystartu¬ 
ją w wyścigu dookoła Polski (3-1 Oj 
zaś ^użlowcy ubiegać się będą 
w Lesznie o tytuły mistrzów kraju. 
Wa rto ró wn i eż od noto wa ć f a kt roz¬ 


poczęcia światowych igrzysk 
w dyscyplinach rdeoTimpij&kich - 
w Santa Osra (USA). 

Na boiska wybiegną również pił¬ 
karze, którzy walczyć będą o pu- ą 
char „Śwista Młodych". Skoro już 
jesteśmy przy naszych imprezach 
należy dodać, że aktualnych mis¬ 
trzów czwórboju (SP 2 Ostrołęka - 
dziewczęta i SP 3 Kluczbork - 
chłopcy) czeka międzynarodowy 
finał w Moskwie (10-12) i obóz 
w Arteku na Krymie, 
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SZLAKAMI 
BOHATERÓW 

_ POWSTAŃ ŚLĄSKICH— 

O tradycyjnym już spływie wodniaków Katowickiej Chorągwi ZHP przeczytacie na str. 5. Fot,Zbigniew Bisanz 


10 milionów znaczków we wrocławskim Muzeum Poczty 


(!nf. wl.j. Zbiory jedynego 
w Polsce Muzeum Poczty i Te¬ 
lekomunikacji we Wrocławiu 
wzbogaciły się w u biegłym I na 


początku bieżącego roku o po- 
nso 3Gtys, najnowszych znacz¬ 
ków pocztowych, wydanych 
przez 100 krajów świata. Jed¬ 


nak najwięcej jest w zbiorach 
wrocławskiego muzeum znacz¬ 
ków polskich. Całość zbiorów 
należy obecnie do najwię¬ 


kszych w Europie. Jest tu już 
ponad 10 milionów znaczków 
pocztowych. Najciekawsze eks¬ 
ponaty są prezentowane na 
międzynarodowych wysta¬ 
wach filatelistycznych. 
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MIERZENIE 
WYSOKICH 
OBIEKTÓW 
TERENO- 
_WYCH_ 


W 

zmierzyć 

drzewa, 

budynku 

długości 

dokonać 

obiektu, 


słoneczny 
dzień mo¬ 
żemy 
wysokość 
słupa lub 
według 
denia. Aby 
pomiaru 
należy sta¬ 


nąć obok jego pod¬ 
stawy tak, by cień 
mierzącego i obiektu 
były równotegłelN a - 
Stępnia zmierzyć 
długość obu cieni. 
Wysokość drzewa 
będzie tyła razy wię¬ 
ksza od wysokości 
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mierzącego, ile razy 
jego cień jest dłuższy 
od cienia mierzące¬ 
go: np. cień drzewa 
wynosi 12 m, cień 
mierzącego 3 metry. 
Trzy mieści się w 12 
cztery razy, więc 
drzewo będzie 4 razy 
wyższe od wzrostu 
mierzącego. 

W dzień pochmur¬ 
ny dokonujemy po¬ 
miaru następująco: 
jeden z harcerzy kła¬ 
dzie się na ziemi no¬ 
gami w kierunku 
drzewa t patrzy na 
wierzchołek drzewa. 


drugi zaś ustawia 
między drzewem 
a leżącym prosty kij 
i tak długo go prze¬ 
suwa, aż, f w oczach" 
leżącego wierzcho¬ 
łek mierzonego drze¬ 
wa I wierzchołek ty¬ 
czki znajdą się w linii 
prostej. Teraz wysta¬ 
rczy zmierzyć odci¬ 
nek między oczyma 
leżącego a podnó¬ 
żem drzewa, to właś¬ 
nie będzie wysokość 
mierzonego drzewa. 
Geometrycznie wy¬ 
jaśnia to rysunek. 
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Dla lepszego zapamięta- których kres ko wo-krop ko- toda pomoże Wam w szyb- 

nla alfabetu Mor$e'a zesta- we odpowiedniki są do sie- sżym i skuteczniejszym 

wiono wszystkie jego pod- bie podobne, blisko spowi- przyswojeniu pamięcio- 

stawowe oznaczenia nowacone lub krańcowo wym alfabetu Morse'a; 

w osiem grup. W każdej różnią się między sobą, w każdym razie-łatwiej za- 

grupie znajdują się znaki. Popatrzcie, może ta me pamiętać! 




Oto sposoby prawidłowogo 
bandażowania ręki + w okolicy 
łokciowej (w podobny sposób 
bandażujemy kota no) oraz ska¬ 
leczonej stopy. Obrażenia tych 
okolic ciała zdarzają się często 
szczególnie latem. 




C JAK ZMIERZYĆ 
WYSOKIE DRZEWO 

• SPOSÓB 
ZAPAMIĘTANIA 
ALFABETU 
M0RSE'A 

t BANDAŻOWANIE 
ŁOKCIA I STOPY 


SZYFR 
NA SKÓRZE 
BAWOŁU 


i PRZYSMAKI 
NA RAKIECIE 


ZBIÓRKA 


ZE ZNAKIEM 
„SUPER" 


























































































































Też czuję się 
'SB,. samotna 

Często w .Redakcyjnej Poczcie" 
czytelnicy piszą, ze są samotni, odtrą 
cani przez g^ono rówieśników Moja 
sytuacja jest wręcz odwrotna. Kole* 
ianki darzą mnie dużym zaufaniem, 
radzą się mnie w sercowych klopo 
lach Jestem dla nich w pewnym sen¬ 
sie wzorem i autorytetem, szukają ra¬ 
dy, otuchy, wsparcia 
Może niektórzy byliby szczęśliwi, 
znajdując się w takiej sytuacji, ale ja 
jestem już tym bardzo zmęczona, 
rnem takie dziwne uczucie, ze znajduję 
się w tłumie koleżanek, znajomych, 
którzy fnnie potrzebują, a ja jestem 
jednak bardzo sama Nie mam nikogo, 
komu mogłabym zwierzyć się z moich 
kłopotów, komu mogłabym zaufać. 

Ki Ki z Gdańska 


O „Kąciku" 
do „Kącika" 


Uwalam, że „Kącik Przyjaciół" to 
wspaniała rzecz. Chociaż moje próby 
znalezienia przyjaciela za pośrednio 
twem „Kącika" skończyły się niepo¬ 
wodzeniem - na wysłane listy nie 
otrzymałam odpowiedzi. Może wy¬ 
drukowanie mojego listu w „RP" po¬ 
zwoli mi znaleźć przyjaciela. 

Mam 1$ lat, jasne włosy, 162 cm 
wzrostu Interesuję się biologią, nało¬ 
gowo czytam książki, zbieram wiersze 
do pamiętnika, lubię poezję Marii Jas 
norzewskiej-Pawltfcowskiej. Czekam 
^ na listy. 


Jadwiga Świetlik 


Jak pokonać natóg? 

Mam 15 lal i od roku borykam się 
z niemałym problemem. W czasie 
ubiegłych wakacji zacząłem palić pa 
ple rosy. Początkowo paliłem 3-5 
dziennie i nie zdawałem sobie sprawy 
Z tego, że wciągam się w nałóg Teraz 


palę około 15 dziennie. Dzień bez pa 
piai osa stał się dla mnie trudny do 
pi zażycia. Próbowałem rzucić palenie, 
ale wytrzymałem tylko 3 dni 
Chciałbym dodać, że palę po kryjo¬ 
mu, rodzicu o tym nic nie wiedzą Jak 
mam pokonać ten nałóg, który wciąga 
mnie coraz bardziej? 

Waldek z Niechcic 


Bogusław Kownacki, 

pragnie 

zaprzyjaźnić się listownie. Zdał 
do VII klasy. Zbiera widokówki, 
lubi zwierzęta, interesuje się 
ich życiem i zwyczajami. 


Czerwony 
nos. 

Jestem szatynką, czeszę się w „my¬ 
si ogonek", mam niebieskie oczy, ró¬ 
żową cerę, piękne ko lorki i... zaczer¬ 
wieniony ciągle nos. Myślę, że była¬ 
bym naprawdę ładną dziewczyną, 
gdyby nie ten nos* Szpeci mnie, jest 
powodem mego ciągłego zmartwie¬ 
nia, Wybrałam się nawet do lekarze 
z tym problemem* ale lekarz powie¬ 
dział, ze nie mam się czym przyjmo¬ 
wać* Jak ja mam się nie przejmować, 
kiedy za każdym spojrzeniemlustro 
jestem wściekła. Poradźcie co mam 
robić? 

„Marszalek" - 

00 „REDAKCYJNEJ POCZTY": 
Trochę nas dziwi reakcja lekarza* Mo¬ 
że byłaś u nieodpowiedniego specja¬ 
listy. Powinnaś udać się do dermato¬ 
loga, jest to lekarz leczący choroby 
skóry. A my od siebie możemy jedy¬ 
nie tyle Ci poradzić, abyś chroniła nos 
przed słońcem, zbyt silnym wiatrem, 
używając ochronnych kremów, Myj 
twarz delikatnym mydłem, albo na¬ 
wet śmietankami kosmetycznymi. 

(mij 



Dorośli ciągle gonią za czymś, wciąż 


R odzice uważają, że w moim wieku 
o życiu Jeszczo nic się nie wie. Może 
mają rację, ale przecież wszystko co 
widzę utrwala się w mojej pamięci. Nie 
wierzę w przesądy, ale miniony rok był 
rokiem przestępnym. Nie jestem już 
dzieckiem i chyba to bardzo dobrze, dlate¬ 
go, że moi rodzice mną i moją siostrą nie 
mieliby czasu wogólo zajmować się. Nad¬ 
szedł taki czas, ża w domu prowadzone są 
tylko dyskusje, czasom nawet ostre, pro¬ 
wadzące do kłótni. Kiedyś pamiętam tego 
nie było, każdy był spokojny, chodził 
uśmiechnięty, odpoczywał. Nie lubię te¬ 
go* nie dlatego że rodzice oddzielili się od 
nas ale dlatego, że to naprawdę niczego 
nie daje. Po co to zdenerwowanie. Ja też 
nie jestem zawsze spokojna, denerwuję 
się najczęściej wtedy* gdy idę po coś do 
rodziców a oni mówią, że za chwilę, bo 
oglądają dziennik. Rodzice są jeszcze mło¬ 
dzi i dlatego żal ml ich* że muszą się o to 
wszystko martwić. Oboje pracują w zakła¬ 
dzie przemysłowym po osiem godzin, ale 
mama często przychodzi bardzo późno, 
bo stoi w kolejkach. 

Miasto* w którym mieszkam jest nie¬ 
wielkie, pozornie wydawałoby się, że jest 
spokojne i przytulne. Wcale tak nie jest 
Nie chodzi o wygląd, a ni o charakter mias¬ 
ta tylko o środowisko które w nim miesz¬ 
ka, bo ludzie są strasznie nerwowi, obrzu¬ 
cą nawet przezwiskiem przechodnia. 
Czyżby babcia miała rację, żęto pechowy 
rok? 

Dzisiaj nawet nie chce mi się chodzić do 
szkoły, nie dlatego, że trzeba się uczyć ale 
dlatego, że wszędzie mówi się o tym sa¬ 
mym, małe dziecko nawet się pyta „co to 
będzie". Mnie już wszystko wychodzi bo¬ 
kiem, bo wszędzie dzień w dzień to samo* 
w domu, w szkole* na ulicy - nawet na 
szkolnej dyskotece. Niektórzy nawet z te¬ 
go wszystkiego bardzo sobie żartują, 
przeważnie wtedy* gdy jest się w wię¬ 
kszym gronie. Nie powinno żartować się 
z tego cośmy wszyscy przeżyli. Każdy ma 
swoje własne* do czegoś prawo* ja chcia¬ 
łabym, właściwie wszyscy chcielibyśmy 
mieć* prawo do dawnego spokoju. Chcia¬ 
łabym jak dawniej iść wesoło do szkoły, 
posłuchać na pauzie* o nowej modzie, 
siąść przy telewizorze i obejrzeć ciekawy 
program. Nie mogę mówić dużo o życiu, 
ale w ciągu jednego roku nauczyłam się 
i widziałam dużo. 

Najbardziej jest mi żal starszych ludzi* 
Oni są bardzo powolni i mają ze wszyst¬ 
kim trudności. Czasami myślę o nich i za¬ 
stanawiam się czy oni kiedyś myśleli so¬ 
bie* że dzisiaj będą musieli stać za mle¬ 
kiem czy masłem. Niewiadomo nawet jak 
im pomóc, bo dzisiaj każdy ma swoje 
kłopoty. Wiem jak mojej babci przychodzi 
ciężko stać w kolejkach. Kiedyś mamusia 
jej wszystko kupiła, dzisiaj musi martwić 
się abyśmy my mieli co jeść. Mamusia 
czasami wylicza na czym zaoszczędza, bo 
mówi: tęgo nie ma, tego też.,, ale tych 


pieniędzy w naszej rodzinie i tak dużo nie 
mą, bo wciąż słyszę, że mało. Ja z mojego 
kieszonkowego też dużo nie stracę, bo 
cukierków nie ma a na coś bardziej efek¬ 
townego mam za mało pieniędzy. 

Jeszcze przed wakacjami postanowi¬ 
łam sobie, że w tych wolnych dniach 
zamiast chodzenia nad wodę pójdę sobie 
gdzieś trochę zarobić, W domu wszyscy 
twierdzili, że nie podejmę się tego. Mia¬ 
łam okazję wtedy popisać się. Poszłam 
pomagać sąsiadowi w cieplarni, wtedy 
gdy moje koleżanki szły nad wodę, Dzisiaj 
jestem dumna z tego postanowienia, bo 
nie tylko zdumiałam rodziców* ale wie¬ 
działam też co z tych wakacji m am. 

Tych postanowień zrodziło się we mnie 
od tamtego czasu bardzo wiele. Wzięłam 
się bardziej za naukę (dzisiajmam bardzo 


MY TEZ 
CHCEMY 
POWIEDZIEĆ 

SWOJE 

dobre oceny), przestałam dręczyć rodzi¬ 
ców* że mają się więcej mną zajmować. 
Stałam się teraz bardziej samodzielna. 
Nikomu tego nie zawdzięczam tylko so¬ 
bie. Uważam, że moje koleżanki i koledzy 
tacy nie są. Oni wolą by wszystko szło do 
przodu* obojętnie jak. 

Ja wiem* że nas zazwyczaj stawie się do 
kąta i mówi „zamknij się". Nie zgadzam 
się z tym, my chcemy też powiedzieć 
swoje. Po to chodzimy do szkoły* po to 
uczymy się, pomagamy w domu* aby 
kiedyś przyłączyć się do wszystkich star¬ 
szych, Dzisiaj nas nikt nie bierze poważ¬ 
nie, a my czujemy się obrażeni gdy na 
nas mówi się „dziecko". 

Najwierniejsza ze wszystkiego jest 
przyroda, bo ona chociaż najbardziej jest 
naturalna* Najbardziej pasuje do naszego 
świata* bo z nią to nigdy nie ma takich 
wielkich kłopotów, chociaż trzeba ją też 
pielęgnować jak niektórego człowieka. 

W dużych miastach jest trudniej ze¬ 
tknąć się z żywą przyrodą* toteż tamci 
ludzie są trochę inni, bardziej nerwowi* 
nieopanowani. 


jest im czegoś mało. Nie wiem czy im się 
już pomieszało wszystko w głowach, czy 
też naprawdę robią dobrze. Skąd narodzi 
ła się taka gwałtowność? A wszystko za¬ 
częło się w minionym roku. Był nadzwy¬ 
czaj bogaty w wydarzenia. Pamiętam os¬ 
tatnie lato* w lipcu odbywała się olimpia¬ 
da* wtedy ludzie nie wiadomo z jakich 
źródeł głosili, że olimpiada nie odbędzie 
się, że wybuchnie wojna. Pamiętam jak 
niektórzy okropnie panikowali. Ja w tym 
czasie miałam za własne zarobione pic 
niądze jechać na wakacje* na obóz. Rodzi¬ 
ce kategorycznie sprzeciwili się temu* ale 
udało mi się jakoś wymusić na nich zgo¬ 
dę, Pojechałam* olimpiada się rozpoczęła 
a wojny nic nie zapowiadało. Był to cu¬ 
downy obóz. 

Potem te wszystkie wydarzenia sier¬ 
pniowe pobudziły we mnie dalszy niepo¬ 
kój. Moi rodzice też wtedy strajkowali 
i wydaje mi się* że byli z tego bardzo 
zadowoleni. Przysłuchując się ich rozmo¬ 
wie nie usłyszałam tego, że kraj na tym 
bardzo cierpi* Mówili tylko o postulatach, 
żądaniach. A ja dziwię się, że taki dorosły 
człowtek nie może zdać sobie z tego wszy¬ 
stkiego sprawy. Robotnicy z pewnością 
mieli prawo do takich żądań* ale czy nie 
mogił tego załatwić w inny sposób? Do 
dziś nie popieram strajków* to niemodne 
i gdyby mi ktoś powiedział, że strajkujemy 
w szkole byłabym temu milion razy prze¬ 
ciwna. 

My wszyscy w szkole uważamy tak sa¬ 
mo* nie powinni nasi rodzice strajkować, 
tak ale oni teraz powiedzą* że my nie 
pracujemy i nie wiemy jak jest naprawdę. 
Ale my wiemy, że przez te wszystkie straj¬ 
ki brakuje nam wielu rzeczy. 

W naszym kraju powstał nowy związek 
„Solidarność". Nie bardzo wiem co robi* 
ale wiem, że czuwa nad robotnikami. Mo¬ 
że właśnie tego było potrzeba? Powstał 
nowy związek, powstały dwa rodzaje in¬ 
nych od siebie ludzi, ale każdy z nich dąży 
do lepszego jutra. W grudniu przeżywaliś¬ 
my dziesiątą rocznicę wydarzeń na Wy¬ 
brzeżu. Jeszcze rok wcześniej prawie nikt 
nie wiedział, że takie wydarzenia miały 
miejsce. Nie było dobrze, że nikt o tym nie 
wiedział* ale lepiej jak to się mówi później 
niż wcale, W grudniu uczciliśmy pamięć 
poległych. Każdy Polak w ty m okresie był 
myślami tam, w Gdańsku* Gdyni i Szcze¬ 
cinie, Ci ludzie polegli chyba za nas wszy¬ 
stkich i im należy się dzisiaj największy 
pokłon. 

Rok 1981 zapowiedział się pod hasłem 
odnowy. Trzeba zaczynać wiele od po¬ 
czątku i powoli dobrnąć do sukcesu. Wte¬ 
dy dopiero odetchniemy zupełnie ulgą. 
Nasz kraj wciąż chwieje się, że nie można 
go uspokoić, Jakaś bu rza nad nim zawisła 
i wciąż targa. Ludzie burzą się 1 burzą jak 
wulkan, 

Ewa 


W ZASTĘPIE 

Lato - to doskonała okazja do błys- 
niętia w zastępie różnymi talentami 
j organizatorskimi, do popisania się 
swoimi harcerskimi umiejętnościami* 
do zaprezentowania ciekawych zajęć 
ze swego „prywatnego" hobby. Za¬ 
zwyczaj jest tak* że zastępowy -zgod- 
i nie z zasadami dobrej zbiórki - przygo¬ 
towuje coś interesującego dla całego 
zastępu na każdą zbiórkę, jakiś jeden 
choćby punkt tej zbiórki staje się ,*Śy- 
P£R" dla wszystkich, Ale w czasie lata 
warto powierzać taką „zbiórkową 
bombę" kolejno wszystkim harce 
rzom w zastępie. Zastępowy poznaje 
przecież na tyle swoje koleżanki I kole¬ 
gów* że wie. kto może się czym popi¬ 
sać, kto może maksymalnie zaintere 
30W3Ć Innych swoim działaniem. Nie¬ 
którzy zastępowi oddają nawet na tę 
„bombową" część zbiórki swój sznur 
harcerzowi prowadzącem u zajęcia. To 
bardzo mobilizuje zastęp do działania* 
Więcej* dzięki takiemu postępowaniu 
„odkrywa się" często nowych, bardzo 
dobrych kandydatów na zastepo 
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NA SKÓRZE BAWOŁU 

o trzeciej" - tak jak wi- 


Z teki szyfrów 
zastęp u 

Na tej rozpiętej skórze 
króla amerykańskich 
prerii znajduje się ta¬ 
jemniczy napis. Co to za 
pismo? To szyfr! Napisz 
dużymi drukowanymi li¬ 
terami „przyjdź do mnie 


dzisz obok. Pod każdą li¬ 
terą dopisz jej lustrzane 
odbicie. Wygląda to tak, 
jakby litery znajdowały 


dek „podwójnych liter" 
postawisz pionowo ba¬ 
rdzo trudno będzie od¬ 
gadnąć niewtajemni¬ 
czonemu, o co tu chodzi. 
Aby napis był jeszcze 

bardziej nieczytelny 
i przypominał indiań¬ 
skie pismo* używaj liter 
prostokątnych, wzoru¬ 
jąc się na podanym tu 
alfabecie. Odczytanie 
listu napisanego tym 
pismem jest proste: za¬ 
krywa się kartką papieru 
dolną połowę każdego 
wiersza. Teraz już sam 
możesz odczytać, co jest 
napisane na skórze ba¬ 
wołu. Ten szyfr można 
doskonale używać 
w czasie letnich zabaw 
i harców Indiańskich, 


się na jednej wspólnej 
osi. Jeśli teraz cały rzą- 
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i^odajemy wypróbowany f znakomity sposób pieczenia 
na „rakiecie” uplecionej z gałązki wierzby lub leszczyny. 
Między giętkie witki mocujemy np. kanapkę zawiniętą w fo¬ 
lię aluminiową (lub nawet bez folii - z dwóch kromek 
chlęba), mogą w niej być także różne drobne owoce, ryba 
itp. Rakietę z „ładunkiem" obracamy bez przerwy nad 
żarem ogniska 5-15 minut w zależności od zawartości 


Przypominamy, żo latem istnieje szczególne niebez¬ 
pieczeństwo zaprószenia ognia w rasie \ na polu. Ogni¬ 
ska wolno palić w odległości co najmniej IDO m od 
Zwartego lasu* po odpowiednim zabezpieczeniu pale¬ 
niska, Bacznie dooladać ognia! 





















































































Dziś: pomysł dla dobrych gospodarzy 


NAJKRÓTSZY KURS 
HODOWLI KRÓLIKÓW 

Na pewno nie wszy sc V 2 naszych Czytelników wyjadą na wakacje gdzieś dałej od 
domu. Wielu zostanie i będzie musiało zorganizować sobie jakoś wolny czas po 
swojemu. Proponujemy więc część tego czasu przeznaczyć na coś bardzo pożytecz¬ 
nego i przynoszącego spory dochód. Załóżmy hodowlę królików! Namawiamy na to 
oczywiście tylko tych, którzy mają po temu odpowiednie warunki: mieszkają w domu 
z ogródkiem, bądź ich rodzice dysponują zagospodarowaną działką. Zdecydowaliśmy 


się na opublikowanie tycferad między innymi również dlatego, że dostaliś 
my ostatnio nieco listów w tej sprawie. Widocznie perspektywa założc 
własnej! niewielkiej wytwórni mięsa, i tym samym choćby częściowe unie 
zależnienie się od kartek i kolejek - przedstawia się coraz bardziej kusząco. 

W jednym z najbliższych czwartków wydrukujemy przepis na własnoręczne' 
garbowanie króliczych skórek. |jd) 




4 (la> t>) Wzorowa Idatki i tlfa królików 
(2) Tak królików trzymać mc natęży F- 

Chcę 

je 

hodować... 



tych słów zawartych w tytule za- 
czym się wiele listów jakie ostat¬ 
nio otrzymuje redakcja. Nasile¬ 
nie zainteresowania wynika na pewno nie tytko 
z Samych hodowlanych zamiłowań, ale i z tego. 
że króliki wymagające tak mc wicie miejsca 
i wykorzystujące pai-ze nieprzydatne dh in¬ 
nych zwierząt, 10 przecież mięso, a tego wicie 
rńe mamy. Napisałem - pasze nieprzydatne 
dla innych zwierząt i zaraz ktoś powie, że 
przecież zielonki, odpady z ogródka czy gu^ 
spodarsiwa domowego mogą również zjeść 
świnie. No tak, tylko że ilości paszy jakie 
można uzyskać z małego ogródka i domowej 
kuchni nie Starczą dla jednej świni, a starczą 
dla kilku królików; nie wy korzy stanę przez 
króliki trafią mi śmietnik. Marnotrawstwo te¬ 
go rodzaju jest u nas ogromne, a w obecnej 
chwili m żadne marnotrawstwo na pewno nas 
nie stać... 

Zakładając hodowlę królików należy zasta¬ 
nowić się nad dwoma zasadniczymi sprawami 
- pomieszczeniem i możliwościami wyżywie¬ 
nia, tak w łatwiejszymi okresie letnim, jak 


Panuje ogólne przekonanie, żc królik bez 
przerwy je. W rzeczywistości ilości zjadanych 
pasz, nie są większe niż u innych zwierząt, 
a tylko sposób pobierania pokarmu takie spra¬ 
wia wrażenie, żołądek królika bowiem jest 
stosunkowo słabo umięśniony i pokarm prze¬ 
suwa się do dalszych częśd przewodu pokar¬ 
mowego na skutek nacisku powodowanego 
przez coraz ro nowe partie zjadanej karmy, 
którą królik pobiera kilkadziesiąt razy na do¬ 
bę. Nawet w okresie nocnym, z tym jednak, źc 
w nocy królik wyjada spod siebie kał, nie jest 
to jednak taki kał jaki widujemy normalnie 
w postaci bobków, tylko miękkie nieregularne 
grudki o dużej zawartości niestrawionych cał¬ 
kowicie części pokarmowych i witamin. Jest 
po prostu drugi etap procesu trawienia. 

Orientacyjna średnia dawka karmy na jed¬ 
nego królika winna wynosić 20-120 g paszy 
treściwej z tym naturalnie, że najmniej otrzy¬ 
mują sztuki dorosłe poza okresem rozpłodo¬ 
wym a najwięcej karmiące samice. Około 1000 
g zielonki w okresie letnim, a w okresie zimo¬ 
wym 300-500 g okopowych oraz ok. 200 g sia¬ 
na. Siano w niewielkich ilościach powinny 
króliki otrzymywać również w okresie letnim 
przed siadaniem zielonki. 

W amaiorskim unowie giównym źródłem 
paszy powinno być wyłącznic gmp<x1arsrwo, 
zakup bowiem większości pasz pod znakiem 
zapytania stawia opłacalność hodowli. 

Pasze treściwe to głównie owies i otręby 
pszenne, ale można je zastąpić suszonym chic¬ 
hem oraz resztkami potraw mącznych (kasze* 
makarony). 

Okopowe to gotowane ziemniaki (mogą być 
obierki) oraz buraki, marchew i brukiew. Je¬ 
żeli brukkw sadzimy specjalnie dla królików, 
o bardzo dobra jest brukiew estońska tzw. 


znacznie trudniejszym, zimowym. Bo stwier¬ 
dzenia, te króliki są pod względem wyżywie¬ 
nia i pomieszczeń mało wymagające, nic moż¬ 
na brać dosłownie.. * 

POMIESZCZENIA 

Klatka dla jednego dorosłego królika, 
względnie samicy z młodymi do chwili odsą¬ 
dzenia, musi mieć następujące wymiary: sze¬ 
rokość 70-90 cm, głębokość 60 cm i wyso¬ 
kość 50 cm. Sposób łączenia klatek w szeregi 
czy piętra zależy już od możliwości i pomysło¬ 
wości hodowcy, musi to jednak być zrobione 
w taki sposób, aby całość była sucha, łatwo 
dostępna, wolna od przeciągów, osłonięta od 
bezpośredniej operacji słonecznej i była zabez¬ 
pieczona przed drapieżnikami w rodzaju kun 
czy kotów oraz przed szczurami. Niespełnie¬ 
nie jednego z tych warunków, na pewno prę- 
dzej czy później odbije się na powodzeniu 
hodowli. 

Aby zapewnić suchość pomieszczenia, prze¬ 
de wszystkim musimy klatkę czy zespól klatek 


kuuziku* która daje dużo nadających się do 
skarmienia Ijśd. 

Zielonki to wszelkiego rodzaju trawy oraz 
chwasty jak mlecz, by lica, barszcz, krwawnik, 
lebioda, pokrzywa, wyka ptasia, babka, pod¬ 
biał, wszelkie odpady warzyw. 

Niektórych chwastów należy unikać, bo¬ 
wiem mogą wywołać zatrucia, są nimi: blekot, 
chaber, kąkol, kaczeniec* lulek, nasturcja, 
zawilec. Koniecznym dodatkiem są gałązki 
drzew, które poza wartościami pokarmowymi 
służą jeszcze dodatkowo do ścierania stałe 
rosnących zębów. Należy unikać gałęzi takich 
krzewów jak: tuja* jałowiec i bukszpan, które 
początkujący hodowcy skuszeni ich zielonoś¬ 
cią czasami podają, a które dla królików są 
trujące. 

Ostrzegam również przed skarmianiem od¬ 
padów warzyw pochodzących z targowisk 
miejskich. Duże ilości nawozów azotowych 
i środków ochrony roślin stosowane w inten¬ 
sywnej produkcji ogrodniczej oraz miejski 
kurz w połączeniu ze spalinami mogą być 
przyczyną zatruć i zejść Śmiertelnych. 

Niektórzy hodowcy uważają, tc króliki mo¬ 
gą nie pić wody. Jest to jeden z podstawowych 
błędów hodowlanych, gdyż króliki piją wodę 
i to dużo, bo od l r 4 I do 1J, a w czasie upałów 
czy zjadania suchej karmy nawet więcej. Do 
wody króliki powinny mieć stały dostęp, wte¬ 
dy bowiem braki wody w organizmie są rów¬ 
nomiernie uzupełniane. Napojenie spragnio¬ 
nych królików dużą ilością wody może spowo¬ 
dować wzdęcie, które często kończy się śmier¬ 
cią. Praktyczne poidło można zrobić z butelki, 
którą po napełnieniu wodą odwracamy den¬ 
kiem do góry, a otworem zanurzamy w naczy¬ 
niu, przymocowując butelkę do siatki drutem . 

Karmiącym samicom zamiast wody dobrze 


osłonić szczelnym dachem. L dachem łączy się 
jeszcze jedna sprawa, jeżeli klatki są ustawione 
tak, że narażone są na bezpośrednią operację 
słoneczną, to daszek powinien być wysunięty 
na tyle, żeby od słońca chronił, króliki bowiem 
bardzo źle znoszą długotrwałe naświetlanie 


jest podawać mleko słodkie lub zsiadłe* Nigdy 
jednak nadkwaśnlałe! 

Mówiąc o żywieniu królików, warto przy¬ 
pomnieć, że ci hodowcy, którzy zakontraktu¬ 
ją do sprzedaży w najbliższym punkcie skupu 
minimum 10 królików rocznie, mają prawo 
do nabycia po cenach urzędowych paszy 
treściwej w ilości 1 kg za każdy kilogram 
dostarczonych królików, Nic bez znaczenia 
jest również, te za króliki kontraktowane 
uzyskuje się wyższą cenę T 

Do rozrodu króliki zdolne są już w wieku 
3-4 miesiąca życia, ale łączymy pary dopiero 
w pełnej dojrzałości fizycznej tj. w wieku ok, 
5-ó, a u ras dużych ok. 8 miesięcy żyda. 
Samicę zawsze przenosi się do samca i po 
zaobserwowaniu kopulacji zabiera się z powro¬ 
tem do własnej klatki. Po 7 do 10dniach łączy 
się je ponownie, Agresywne zachowanie sami¬ 
cy wobec samta będzie dowodem,, że samica 
jest kolną. Poród następuje po ok. 3-0 dniach. 

Zdolności rozrodcze królików nic są związa¬ 
no z porą roku i w pomieszczeniach ogrzewa¬ 
nych można prowadzić rozród przez cały rok. 
Na ot wartej przestrzeni musimy z rozrodu 
wyłączyć miesiące zimowe. Licząc 30 dni ciąży 
i 8 tygodni karmienia młodych z tym, że 
samicę należy pokryć 5-6 tygodni po porodzie* 
możemy uzyskać 3 mioty w roku. 

Jeżeli będziecie dość ściśle przestrzegać tych 
ograniczonych Jamami gazety rad, to z choro^ 
ba mi nic powinno być większych trudności. 
Najczęściej występujące choroby przewodu 
pokarm o wgo wywołane są błędami w żywic 
tńu. Przed chorobami zakaźnymi skutecznie 
»chronicie swoje króliki utrzymując czystość 
w pomieszczeniach* ca ją kiś czas dodatkowo 
dezynfekując jc stcrynolcm* który można na¬ 
być w aptece, a który do mycia klatek rozciert 
czarny w proporcji: 100 mi li litrów na wiadro 
wody. 

TOMASZ GRABOWSKI 


słoneczne. Drugim aementem, który może 
wpłynąć na nadmienią wilgotność kiaiki, to 
kwesua złe u$yiuuwanvj podłogi. Podłoga 
w króliczej klatce powinna składać się z dwóch 
części: lekko pochyłej podłogi właściwej, obi¬ 
tej blacha* papą czy gumoleum oraz nakłada¬ 


nego drewnianego rusztu zrobionego z liste¬ 
wek o szerokości 4-6 cna i o rozstawie ok. 1*2 
cm* Dla łatwiejszego spływania moczu dolne 
krawędzie listewek należy nieco zestrugać. 
W tylnej ścianie klatki przy styku podłogi ze 
ścianą należy pfeostawić szparę i przy niej 
umieścić blaszaną rynienkę do odprowadzania 
moczu w jedno miejsce, co w dużym stopniu 
ułatwi utrzymanie czystości. 

Króliki są wytrzymałe na zimno, klatki 
mogą więc stać na otwartym powietrzu przez 
cały rok. Muszą tylko mieć dostatecznie 
szczelne ścianki, a przednią osiaikowaną część 
wystarczy zimą zasłonić słomianą matą. 

Przednia część klatki musi być w całości 
osiatkowana* c& zapewni swobodny dostęp 
świeżego powietrza i cała powinna się otwic- 
w* co ułatwi sprzątanie i dezynfekcję. Oczka 


siatki mc powinny być większe niż 2,5 cm, co 
uniemożliw 1 i dostęp szczurom* które by wyja¬ 
dły- kannę I mogą zniszczyć mioac króliki Za 
drzwiczkami trzeba jednak umieścić próg - 
deskę wysokości 15-20 cm, aby zapobiec wy¬ 
padaniu maluchów po otwajdu klatki. 

Wspomniałem poprzednio, że klatki powin- 
ny być łatwo dostępne - króliki uh jęt GŚdowo 
dużo jedzą, a więc i pozostawiająducho odcho¬ 
dów, Ustawienie klatek w jakiejś zagraconej 
komórce ogromnie utrudniłoby dostarczanie 
pokarmu i usuwanie odchodów, Odchody kró¬ 
licze wraz z zanieczyszczoną ściółką i resztka¬ 
mi zielonej karmy stanowią cenny nawóz (a 
rozumiem, że hodowlą królików* zajmą się 
przede wszystkim Ci, którzy mają kawałek 
ogródka), należy więc z góry przewidzieć miej¬ 
sce na jego składowanie. Byle jak rzucony 
nawóz trąd bowiem wiele ze swojej wartości. 
Miejsce przeznaczone na składowanie nawozu 
należy ograniczyć deskami czy rzędami ułożo¬ 
nych cegieł, a po każdorazowym dokładaniu 
silnie ubić lub udeptać. Ma to jeszcze jedno 
znaczenie: w silnie ubitej i leżącej przez rok 
pryzmie tracą silę kiełkowania nasiona chwas¬ 
tów, które z reszt ek karmy, a nawet odchodów 
trafiłyby z powrotem do ogródka. 

WYPOSAŻENIE KLATKI: 

v i 

to drabinka na siano czy zielonkę, wykonane 
z grubego drutu i podwieszone tak, aby unie¬ 
możliwić królikom wskakiwanie na wierzch 
i zanieczyszczanie założonej karmy oraz naczy¬ 
nia na karmę treściwą i wodę. Najlepsze do 
lego celu są.., kafle piecowe, są bowiem na tyle 
ciężkie, że króliki nie mogą ich wywracać 
i łatwo utrzymać je w czystości. Korytka drew ¬ 
niane króliki szybko pogryzą, a blaszane trze¬ 
ba dodatkowo umocowywać. 

TOMASZ GRABOWSKI 
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Króliki pochodzące od dzikiego króli¬ 
ka europejskiego, jako zwierzęta domo¬ 
we pojawiają się w Polsce już za czasów 
Bolesława Chrobrego. Hodowane wtedy 
były głównie przez zakony dla wzbogacę- 
ma klasztornych kuchni. Był to chów 
w systemie półwolnym w dużych ogro¬ 
dzonych murem zagrodach zwanych le- 
porariamh Z klasztorów trafiają króliki 
do magnackich zamków i dworów. Na¬ 
zwa jednego z warszawskich pałaców - 
Królikarnia, to właśnie pamiątka po ta¬ 
kim lepOrarium. 


Umiejętność hodowli klatkowej dotar¬ 
ła do Polski pod koniec XIX wieku z Fra¬ 
ncji* kiedy to Polacy wcieleni do armii 
pruskiej brali udział w wojnie francusko- 
pruskiej. Od tej pory hodowla królików 
w Polsce jest dosyć popularna* nigdy 
jednak nie osiągnęła rozmiarów przemy¬ 
słowych. We Francji, Belgii czy Nie¬ 
mczech mięso królicze stanowi dużą 
część w ogólnym spożyciu mięsa. U nas 
mimo dużych możliwości tak produkcja 
iak stu>żvcie są bardzo małe. 


JAK TO JEST NAPRA WDĘ 
Z TYM JEDZENIEM? 







































































































fen dom w znos* się po¬ 
nad inne, okoliczne domy. 
Idzie się do niego cienistą 
drogą pośród drzew. Przed 
wejściem, tuż obok szero¬ 
kich kamiennych schodów 
rosną dwie wysokie brzozy. 
Stoją naprzeciw siebie, jak¬ 
by strzegąc spokoju tego 
domu. Niezwykłego domu. 
Niezwykłej rodziny. 

P rzed taty budynek na ulicy Mi¬ 
ernej 16 w Szczecince nie był 
ani okazały , ani też nie wyglą¬ 
dał zachęcająco. Zawalony dach, 
wybite okna, Wiatr targał urwaną 
rynną, jękliwym łoskotem uderzeń 
blathy o sdanę, odmierzając czas 
zapomnienia. Wojna nie ominęła 
wzgórza, na którym stał dom. A gdy 
ucichł jej grzmot długi czas odwie¬ 
dzali go tylko rabusie. Wyrywano 
ramy okieone r .wyvzarpy\vano pod¬ 
łogi. Dom jakby zmalał, zapadł się... 
Aż nadszedł szary, deszczowy 
poranek. Ktoś zatrzymał się przed 
zawalonymi na poły schodami. 
2 ponurą miną oglądał to co kiedyś 
było domem. Może szukał miejsca 
dła siebie, dla swoich bliskich. 
Prze z pół godzi n y węd r o wał po n ie- 
gdyś przestronnym wnętrzu. Prze¬ 
szedł przez zdewastowane pokoje, 
przyjrzał się murom ze sterczącymi 
prętami zbrojeń, zwisającym dra¬ 
matycznie resztkom tynku. Odcho¬ 
dząc jeszcze raz spojrzał za siebie. 
Pokręcił głową najwyraźniej zrezy- 
gnoltony. 

Po trzech dniach mężczyzna 
wrócił. Tym razem słonce jakby 
chcąc przyjść z pomocą oświetliło 
dom. Mury t drzewa rosnące wokół 
wyładniały, poweselały. Mężczyzna 
chodząc po domu nie miał już takiej 
ponurej miny, A towarzysząca mu 
młoda kobieta była zafascynowana 
domem i wzgórzem pełnym pięk¬ 
nych drzew. „To będzie nasz dom - 
powiedziała - zawsze marzyłam 
o takim widoku z okna, o brzozach 
rosnących tak blisko." Tak Grze¬ 
gorz i Weronika Dow łaszo wie zna¬ 
leźli miejsce dla siebie i dla tych 
wszystkich, z którymi chcieli stwo¬ 
rzyć rodzinę. Lato roku pięćdziesią¬ 
tego ósmego ożywiło dom przy Mą- 
cznej. Działo się wówczas wiele do¬ 
brego i trochę złego. Dobrego, bo 
Grzegorz Oowlasz razem z gro¬ 
madką chłopców zabrał się do po¬ 


rządkowania, Wynoszono stosy 
gruzu, żelastwa. Wieczorami przy 
ognisku Wacek, Lunek, Marek za¬ 
stanawiali się czy naprawdę warto 
tak ciężko pracować. Do niedawna 
byli po prostu wychowankami Do¬ 
mu Dziecka. I wszystko przecież 
było w porządku. Midi to jeść, w co 
się ubrać, jedynym ich obowiąz¬ 
kiem była sz koła. A teraz ? Harują od 
rana do noty i czy można sobie 
wyobrazić, że z tych ruin kiedyś... 
Grzegorz, któremu już piąty rze¬ 
mieślnik odmówił podpisania umo¬ 
wy na wykonanie prac. stolarskich, 
którem u ciągłe nie udawało się zna¬ 
leźć dekarza zaczynał chłodnąć 
w swym zapale. Ale kiedy słuchał 
cichych planów chłopaków, kiedy 
widział Marka, który z uśmiechem 
mówił: chciałbym dom wylamować 
na kolor żółty, a okna muszą być 
niebieskie. Kiedy więc ci, dla któ¬ 
rych słowo dom było jeszcze sło¬ 
wem pustym, coraz rzadziej urywali 
się by wypalić papierosa w r krza¬ 
kach, nabierał zapału od nowa. Ot 
i tak podtrzymywali się nawzajem. 
Szły już roboty dekarskie. Dziury 
po oknach wypełniały świeże ramy. 
Pod koniec wakacji gwiazdy prze¬ 
stały zaglądać do wnętrza. Aż wre¬ 
szcie doprowadzono wodę i gaz. 
Były już szyby. Ale zamiast drzwi 
wisiały jeszcze koce. Nie było mo¬ 
wy o kuchni, o łazience. Nie było 
jeszcze wiele z tego, to w domu być 
powinno, gdy na Mączną szesna¬ 
ście zajechał wóz. Wyładowano 
meble ze starego mieszkania. 
Pierwsze dni... Kiedy WeronikaDo- 
wlasz z trudem przedzierała się 
przez zdewastowane schody, kiedy 
potykając się o deski sterczące z re¬ 
sztek byłych podłóg - klęła pod 
nosem/Wraz z nią przyjechał 12- 
Tętni Krzyś i o cztery Jata młodsza 
Joasia. Krzysztofa przyjęli do swego 
pokoju „zasiedziali" już w domu 
Marek, Wacek, Piotrek, Lonek. We¬ 
ronika z uporem wprost heroicz¬ 
nym usiłowała utrzymać czystość 
wśród brudnych odrapanych ścian. 
„Nie, ja tego dłużej nie zniosę" - 
takie zdanie najczęściej w duchu 
wypowiadała Weronika i Grzegorz 
i prawdopodobnie każdy z miesz¬ 
kańców rodzącego się w takich bó¬ 
lach domu. I choć każdego dnia 
przybywało sprzętów, ciągle to nie 
był jeszcze dom. To była prowi¬ 
zorka. 


P ewnego wieczoru wrócił Grze¬ 
gorz z miasta wściekły i ponury. 
Tyle obiecywali. Pieniądze, po¬ 


moc, wszystko. Podjął przecież 
z żoną decyzję, o której mówiono, 
że to utopia, że nierealna, Chcieli 
mieć wielką rodzinę. Rodzinę, któ¬ 
rą stworzą / wychowaków Dornów 
Dziecka. O tym właśnie myślał 
Grzegorz gorzko wspominając roz¬ 
mowy w URZĘDZIE. Kolego, życzę 
wam jak najlepiej słyszał - ale... 
rozumieć ie... wiecie. Tego wieczo¬ 
ra i Weronika gorzko wypominała, 
że nie można nauczyć dzieci po¬ 
rządku, kiedy tynk sypie się na łóż¬ 
ko - kiedy straszą odrapane, bure 
ściany. Chciałaby żeby jej sześciu 
synom t jednej córce było przytuł¬ 


ki Iku dniach możną było wreszcie 
rozpocząć prawdziwe urządzanie. 

Na parterze do izw. kuchni, 
gdzie niebyło praktycznie nic poZti 
stołem i kuchenką, kilkoma garnka¬ 
mi i talerzami wprowadziła się cio¬ 
cia kucharka. Dalej tzw. jadalnia 
gdzie nie było jeszcze nawet krze¬ 
seł, Ale rodzina powiększona 
o dzieci przywiezione z pogotowia 
opiekuńczego gotowa była jeść na 
stojąco, byle w swoim domu. Skoń¬ 
czyło się stołowanie w sąsiednim 
Domu Dziecka. Zaczynali być na¬ 
prawdę u siebie. Dziewczyny Joa¬ 
sia, Marysia i Grażyna pomagały 



Weronika i Grzegorz DowIaSzowie nigdy nie żałowali decyzji, która ponad 
20 łat temu podjęli wbrew wszystkiemu i wszystkim 


nie I ciepło. Znalazła już materiał na 
firanki. Ale jak zawiesić? Na tych 
brudach? A i z tym ciepłem. Nawet 
pieca nie ma porządnego. Po wy¬ 
słuchaniu żywiołowej, gorzkiej 
„spowiedzi" Grzegorz postanowił: 
„nie będę błagał, nie będę prosił. 
Nie ma pieniędzy? Nie ma robotni¬ 
ków? Jest on i najstarsi chłopcy. 
Zrobili już tyle, zrobią jeszcze wię¬ 
cej." Krótka narada z najstarszym 
wiekiem choc młodym stażem sy¬ 
na, Klemensem. Obaj przygotowali 
drabinę, wapno, wodę i piasek, i... 
Zamknęli się w jednym z pokoi. 
Rano gromkie hura uwieńczyło 
trwającą 10 godzin naukę tynkowa¬ 
nia. Przez kitka następnych dni uwi¬ 
jano się jak w ukropie. „Majster" 
Klemens i „majster" Grzegorz 
dumni ze swej wiedzy sprawnie 
prowadzili roboty tynkarskie. Po 


rozlewać gorącą zupę mleczną, 
kroiły chleb. Ciocia martwiła stę, że 
nie nadąży za apetytami chłopa¬ 
ków. To było rankiem. Potem jesz¬ 
cze przygotowanie kilkunastu dru¬ 
gich śniadań i w domu zostawała 
Weronika z najmłodszymi 4detnią 
Tolą i sześciolatkami: Szymkiem 
i Andrzejem. 

Tak właśnie, trochę dzięki malu¬ 
chom rozpieszczanym przez wszy¬ 
stkich, dom stal się Domem. I choć 
jeszcze tyle było do zrobienia, choć 
te raz zaczęły s ię kf o p o ty s zkol n e, to 
wszystko zmierzało do normalnych 
problemów. Grzegorz wraz z inny¬ 
mi chłopakami w warsztatach na¬ 
prawia! stare, zdezelowane me¬ 
ble, Weronika z dziewczynkami 

CrĄCDALSZYNASTR.7 


Fot |ace k Łop uszyńs kl 





Po lewej: Dom i jego wielka rodzina. Fq prawej ; jedna z najmłodszych mieszkanek domu na Mącznej - Magda 



„Krok ku gwiazdom ” - to nazwa statku zbudowanego przez zespół 
młodych techników z Kowna 


APN specjalnie dla „Świata Młodych" 


KOSMICZNA FANTAZJA 

UCZNIÓW 


Czy- statek kosmiczny może po¬ 
ruszać się bez paliwa? Pytanie to 
wydawało mi się absurdalnej dopó- 

I ki nic zobaczyłem modelu stacji 
kosmicznej „Korneta 1 % zaprezen¬ 
towanej w Moskwie na wystawie 
„Młodzi technicy - kosmosowi”. 
„Kometę" wykonali uczniowie, 
członkowie sekcji modelowania 
kosmicznego z podmoskiewskiego 

S miasta Puszkino, Stacja przypomi¬ 
na z wyglądu stary żaglowiec; do 
jej błyszczącego korpusu j na 
kształt skrzydeł przy lega ją ogrom¬ 
ne płyty. 

- Zgodnie z naszym projektem 
- stwierdził Alosza Powietin, jeden 

I z konstruktorów „Komety” - „ża¬ 
gle” wykonane są z supertwar dych 
stopów i polimerów* pokryte spe¬ 
cjalną substancją pochłaniającą 
promienie słoneczne. Właśnie 
i dzięki ich energii stacja może się 
poruszać. 

I „Kometa” nie jest pierwszym 
modelem podmoskiewskich 

uczniów'. Sekcja powstała niemal 
bezpośrednio po wyruszeniu 
w kosmos pierwszego człowieka - 
Jurija Gagarina. Od tej pory już 
niemal dwadzieścia lat sekcję pro¬ 
wadzi były lotnik* Konstanty Mu- 
razów. Będąc entuzjastą zakocha¬ 
nym w kosmosie, stara się on prze¬ 
kazać swoje zamiłowanie dzie¬ 
ciom, Uczniowie zajmują się tutaj 
podstawami budowy rakiet, zasa¬ 
dami kosmonauty ki 5 historią lotów 
kosmicznych. Mają także swoją 
pracownię. W jej wyposażeniu po¬ 
magały' różne zakłady przemysło¬ 
we miasta , które zaopatrzyły pra¬ 
cownię w niezbędne materiały 
i części. Modele pochodzące z pra¬ 
cowni, kierowanej przez Muruszo- 
wa, prezentowano niejednokrotnie 
na wystawach twórczości dziecię¬ 
cej w Bułgarii, Polsce i we Francji, 
Na wystawie „Młodzi technicy 
- kosmosowi” dzieci z Tbilisi 
przedstawiły model orbitalnej sta¬ 
cji „Wioska kosmiczna". Kon¬ 
struktorzy założyli* żc wioska bę¬ 
dzie miejscem wypoczynku uczest¬ 
ników długotrwałych lotów ęrbi- 
talnych. Dzieci wyposażyły stację 
w stadion, kino, salę konferencyj¬ 
ną, szklarnię i nawet... jezioro, 
w którym kosmonauci będą mogli 
łowić ryby. „Sufit” w wiosce kos¬ 
micznej jest ruchomy, co umożliwi 
„zmianę” czasu dnia i nocy. 

Konstruktorzy tej oryginalnej 
budowli kosmicznej opracowali 
dane techniczne swojego projektu 
wraz ze schematami i wykresami. 
Zgodnie i ich życzeniem stacja bę¬ 
dzie powstawała na orbicie, oa któ¬ 
rą będą wystrzeliwane i łączone 
bloki kosmiczne z pełnym wyposa¬ 
żeniem. 

Wystawa prac młodych techni¬ 
ków to prawdziwa kopalnia pomy¬ 
słów. Proszę sobie wyobrazić taki 
obraz. Na nieznaną planetę przy¬ 
był statek kosmiczny 7 jego części 


ładunkowej wyjeżdża na „mar¬ 
twą” powierzchnię „planeto- 
chód", skonstruowany przez dzie¬ 
ci z Amurska w Obwodzie Chaba- 
rowskim. Wyposażono go w silniki 
atomowe o wysokiej mocy, kiórt 
pozwolą mu na pokonywanie bar¬ 
dzo dużych odległości. Przy pomo¬ 
cy niewielkiego wszędołazu 
„Amurczonok” kosmonauci udają 
się do kraterów wygasłych wulka¬ 
nów\ Dzieci przewidziały także 
utworzenie na planet schodzie po¬ 
koju w ypoczynkowego, w którym 
można posłuchać muzyki, pograć 
w szachy, obejrzeć film. Jest tutaj 
także ogród kosmiczny, który' bę¬ 
dzie dostarczać uczestnikom eks¬ 
pedycji świeżych jarzyn. Jednym 
z najbardziej oryfP^łaych modeli 
był ten, który powstał w Kujbysze- 
wie. Jest to prom kosmiczny „Zie¬ 
mia-Księżyc". Przeznaczono go do 
przewożenia ładunków w kosmos. 
Zgodnie z założeniami kujbyszew- 
skięh uczniów' prom będzie dostar¬ 
czać różnorodne materiały do bu¬ 
dowy stacji orbitalnej wielkich roz¬ 
miarów'. Z niej kosmonauci wyru- 
ssć będą w bardziej odległy' kos¬ 
mos. Młodzi konstruktorzy posta¬ 
nowili,, że podstawowi' strumień 
surowców 1 będzie przekazywany na 
stację orbitalną z Księżyca. Będą to 
przede wszystkim metale, wydo¬ 
byte z wnętrza Księżyca. 

Na wystawę młodych techni¬ 
ków’ przychodzi wielu nauko w - 
ców, inżynierów,', kosmonautów'. 
Są niejednokrotnie zachwyceni 
śmiałymi rozwiązaniami technicz¬ 
nymi a przede wszystkim samymi 
pomvdami. (b) 

WŁODZIMIERZ RYNDIN 

(APN) 
Fot. A. Lyskina 



Kosmiczna stacja orbita! Aa 

„Fregat a” jak ją nazwa! twórca* 
W. Mótozow - uczestnik Domu 
Pionierów w mieście Bamaitł, 













































W 60 rocznicę III Powstania Śląskiego 


SZLAKAMI BOHATERÓW 
POWSTAŃ ŚLĄSKICH 


Wspaniałą, harcerską przygo¬ 
dę przeżyło ostatnio trzystu 
wodniaków Katowickiej Cho¬ 
rągwi ZHP. Tradycyjnie, jak co 
roku w rocznicę bitwy o Córę 
Świętej Anny, spły nęli oni Odrą 

a k iem bo ba te rów po w s Uń 
Śląskich* Był to już XIX Odrzań¬ 
ski Spływ Wiosenny, obchodzo¬ 
ny tym bardziej uroczyście, że 
zbiegał się w czasie z 60 roczni¬ 
cą Ul Powstania Śląskiego. 

Płynęli trzema głównymi szla¬ 
kami: phm Wolnego - „Baran¬ 
ka" Rudą z Żor, Wawelberga - 
Odrą z Olzy i kpt. Gszka - Kana¬ 
łem Gliwickim z Gliwic. Bi wako¬ 
wali nad brzegami rzek. Do póź¬ 
nych godzin wieczornych sie¬ 


dź ieli przy ogni skach nucąc har¬ 
cerskie piosenki. Pod pomnika¬ 
mi swych bohaterów składali 
wiązanki kwiatów. Zaciągali ho¬ 
norowe warty. Tak było w Ryb¬ 
niku pod Pomnikiem Więźniów 
Oświęcimskich. Wszak jednym 
z zamordowanych w tym hitle¬ 
rowskim obozie zagłady był je¬ 
den l patronów ich szlaku, phm 
Stanisław' Wolny - „Baranek". 
Tak było również w Raciborzu 
pod pomnikami Matki Polki 
i Arki Bożka, 

Po pięciu dniach wędrówki 
dotarli wreszcie do celu. Do 
Zdzieszowic, gdzie na wspóo- 
nym biwaku, przy symbolicz¬ 
nym ognisku na wodzie, spot¬ 


kali się wszyscy uczestnicy spły¬ 
wu z tymi, którzy walczyli o pol¬ 
skość tej ziemi* . 

Przed południem defilowali 
na wodzie przed komendantem 
i pilotem Chorągwi. Prezento¬ 
wali swoje umiejętności wod¬ 
niackie na rzece i na lądzie. Po 
dekoracji najbardziej! wyróż¬ 
niających się odznaką Odrzań¬ 
skiego Spływu Wiosennego, 
przygotowywali się do ogniska. 
A wieczorem u stóp śląskiej gó¬ 
ry złożyli harcerskie przyrze¬ 
czenie - na pamięć tych wszyst¬ 
kich, którym przyszło oddać ży¬ 
cie w walce o wolność i pol¬ 
skość tej ziemi* (kk) 

Fot. Z* Bisanz 
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MINIKARY 

czyli 

Z DUŻEJ CHMURY... 

Tylko 18 zawodników wystartowało w II Międzynarodowych Zawodach 
Ali ni karów o Puchar Przechodni Przewodniczącego Miejskiej Rady Narodo¬ 
wej w Cieszynie. Z wielu wcześniej zapowiadanych ekip krajowych i Czecho¬ 
słowacji na starcie stawiła się tylko drużyna gospodarzy z sekcji mini karowej 
Towarzystwa Przyjaciół Dzied w Cieszynie* Walka rozegrana została na bardzo 
zlej nawierzchni* Trasa wynosiła 600 metrów, na której ustawiono 50 bramek* 
W poszczególnych grupach zwyciężyli: fi-IObt Rafał Fołtyn, 11-13 lat Jarosław 
Sztwierdnia, 13-15 lat Dariusz Cichy, W zawodach startowały tylko dwie 

dziewczynki - Joanna Piprek i Iwona Grabells, <jł) 

* ( 

Fot* J* topuszynski 
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Zacięta 
rywalizacja 
o paszporty 


Drużyna Lubatowej była dużą rewelacją 
ostatnich zmagań, jeszcze raz okazało się , 
że do grona najlepszych awansować moż¬ 
na tylko dzięki uporczywej i wieloletniej 
pracy 


Z lewej: ekipa Ostrołęki w komplecie. Do Arteku (ZSRRl wyjadą: Anna Ciołkowska, 
Grażyna Kośnik, Dorota Ogniewska, Agnieszka Piasta r Dorota Potkaj i Aldona Zaręba. 
W środku twórca sukcesu dziewcząt -pan Edward Górecki. U góry: bieg na dystansie 50P 
metrów jest chyba najtrudniejszą konkurencją naszego czwórboju 


I nformowaliśmy już, że prawo udziału 
w XXV międzynarodowym finale nasze¬ 
go lekkoatletycznego czwórboju wywa¬ 
lczyli sobie chłopcy z Kluczborka, Ucznio¬ 
wie tamtejszej szkoły nr 3 wprost zdekla¬ 
sowali krajowych konkurentów i jest na¬ 
dzieja, że w Arteku (ZSRR) również zade¬ 
monstrują wysoką formę 1 umiejętności. 
O paszporty do Związku Radzieckiego 
ubiegały się także najlepsze zespoły dzie¬ 
wcząt* W Ostrołęce spotkały się drużyny: 
SP 75 Gdańsk, SP 12 Jelenia Góra, SP 
Lubatowa (koło Krosna) r reprezentantki 
Ostrołęki-SP 2* Niesamowity wprost upal 
nie sprzyjał w osiąganiu znakomitych wy¬ 
ników. A jednak takie były i zgromadzeni 
na trybunach kibice nie mogli narzekać na 
brak emocji* 

Z aczęło się tradycyjnie, od sprintów na 
dystansie 60 m. Tu wyraźnie górowały 
gdań szcza nki, a szczególnie Małgo¬ 
rzata Brzezińska, która osiągnęła rezultat 
8,0 sek. Jej szkolne koleżanki finiszowały 
z czasem gorszym tylko o 0,2 sek. Równo¬ 
rzędną walkę z zawodniczkami Wybrzeża 
nawiązała jedynie Agata Fornal z. Lubato- 


wej koło Krosna, ubiegłoroczna triumfa¬ 
torka tej konkurencji (w krajowym finale 
dziewcząt młodszych). Tak więc gdańsz- 
czanki zdecydowanie objęły prowadzenie. 
Ale riposta reprezentantek Ostrołęki na¬ 
stąpiła już chwilę później, w skoku wzwyż. 
Po niezwykle emocjonującym konkursie 
zajęły one trzy pierwsze lokaty. Zwyciężyła 
Grażyna Kośmk. Jej wynik (163 cm] jest 
nowym rekordem krajowym, Aldona Zarę¬ 
ba i Agnieszka Piasta uporały Się z poprze¬ 
czką na wysokości 160 cm. O ile osiągnię¬ 
cie Aldony nie jest dla nas zaskoczeniem 
(do Zaręby należy aktualny rekord kraju 
młodzi czek), to rezultat Agnieszki stanowi 
godny uwagi wyczyn* Ta najmniejsza za¬ 
wodniczka ostrołęckiego zespołu (155 cm 
wzrostu) nie czuje żadnego respektu na¬ 
wet przed wyżej od niej leżącą poprzecz¬ 
ką, Piasta dała się również poznać i na 
rzutni, gdzie zdecydowanie pokonała 
wszystkie rywalki - 54 m. Warto dodać, że 
ostrolęczanki i 1u zajęły trzy pierwsze miej¬ 
sca* Swój zespołowy pryzmat potwierdziły 
także w biegu na dystansie ŚOO m, który 
H za kończył się triumfem Anny Ciszkowskiej 
(1:21,6 min). Przed Kośnik r Zarębą. 


ROZWIĄZANA 


sumie drużynowy sukces przed¬ 
stawicielek gospodarzy imprezy 
jesi zasłużony. Wynik (choć są¬ 
dzimy r że dziewczęta nie powiedziały-jesz¬ 
cze ostał mego słowa) też jest doskonały 
1857 pkt Reprezentantkom Ostrołęki ży¬ 
czymy sukcesów również w Arteku, a po¬ 


zostałym zespołom dziękujemy za wspa- 
niafa walkę. Tekst i zdj^ia: ZP 

P.S. Jednocześnie z dziewczętami starszy¬ 
mi walczyły również zawodniczki 1 zawod¬ 
nicy młodsi* Komu przypadły nasze pu¬ 
chary - napiszemy w Jednym z następnych 
numerów „Świata Młodych". 



















































Wielki raut czyli imieniny Jol¬ 
ki, nazywane również powita* 
ulem wakacji wypadł okazale. Je¬ 
dynym cieniem była nieobecność 
Wandy, która dzień wcześnie) 
musiała wyjechać do rodziny. 
A prosiła w domu, żeby jej po¬ 
zwolili jeszcze trochę zostać, 
a łasiła się z tej okazji - nic nie 
pomogło. Nic nie pomogło rów¬ 
nież to, że wybrałyśmy się w tej 
sprawie z Aśką do iej (czyli Wan* 
dy) mamy w charakterze de lega* 
cji zastępu. Mama Wandy była 
nieubłagana. Powiedziała, że ra¬ 
zem, to będziemy na obozie, a na 
razie Wanda jest bardzo mizerna 
i do ciod w góry jechać powinna 
co koń wyskoczy, bo każdego 
dnia szkoda. Hm, Wanda mizer* 
na,.. Toż ona się, ciametaram- 
cta, biedactwo bez przerwy i bez¬ 
skutecznie zresztą odchudza. Za¬ 
leży, jaH się ma w danej sprawie 
punki widzenia. Biedna Wanda, 
ta dotka gotowa ją znowu tak 
utuczyć, że jej za dwa tygodnie 
□ie poznamy. 

Więc byłyśmy nieco zmartwieć 
ne na początku tego rautu, ale 
potem zabawa się rozkręciła. Po¬ 
tem czyli wtedy, kiedy do Jolki do 
domu się z naszej piwnicy prze¬ 
niosłyśmy. I kiedy obejrzałyśmy 
film. Prawdziwy film o nas, na¬ 
prawdę! Jeszcze zimą kiedyś Jol* 
ka ciągłe chodziła z taką małą 
na te pierwsze nasze wy- 
d też ją ze sobą taszczyła. 
Nawet podśmiewałyśmy się 
z niej trochę, bo trochę śmiesz¬ 
nie wygfąoaia z omem przykleio- 
nym do wizjera, i ak w ogóle, to 
nikt zresztą nie wierzył, że cokol¬ 
wiek z tego jej kręcenia wyjdzie, 
a tutaj - masz. Film i to całkiem, 
całkiem, nie ma dwóch zdań. Już 
nie mówiąc o tym, że kawałków 
za ciemnych lub za jasnych pra¬ 
wie wcale tam nie ma, to całość 
ma jakiś ciąg, sens po prostu. 
Kto by pomyślał, że ta mała Jot- 
ka, to jednak taki filmowiec?! 

Tak prawdę mówiąc, to po 
głowie mi coś chodzi, że chyba 
by się Joli należała za ten film 
jakaś sprawność, chyba jest taka, 
będą musiała do tegp spisu, co 
leży w naszej harców ce, zajrzeć. 
Ale w ogóle, to ten film rozwiązał 
nam problem, co robić do końca 
wakacji. Film był niemy i posta¬ 
wiłyśmy nagrać do niego komen¬ 
tarz. W pierwszym momencie 
wydawało nam się, że to będzie 
takie prawie nic - wymyśli się 
jakiś tekst, odczyta do mikrofonu 
i gotowe. A jak się do roboty 
zabrałyśmy, to.,- Dobrze, że na 
obóz dopiero 6 lipca wyjeżdża¬ 
my, może do te j pory zdążymy... 

Zapracowane i zaabsorbowa¬ 
ne jesteśmy doszczętnie (Beata 
też, bo jej obiekt westchnień na 
jakiś wakacyjny szlak wziął byt 
i wyfrunął), ale jest to zaabsorbo¬ 
wanie bardzo przyjemne. No, bo 
dametaramrią, to jest prawdzi¬ 
wie twórcza praca nareszcie, 
a nie jakieś bezmyślne ładowanie 
na wózek paczek makulatury. Na 
obozie, to już postanowione, na¬ 
kręcimy nowy Film. 
chyba pękną... 

GRAŻYNA 


RADIOWY KONKURS 
ROZSTRZYGNIĘTY 


P onad dwa mieniące trwał radiowy 
konkurs Studio Młodych nj piosenkę 
dlj. młodżiuiy, organizowany współ 
nie* Ministerstwem Oświaty i Wychowd 
nu, Mrmsteistwum Kultury i S/tuki, GK 
*HP i Tonpressem Wzięło w nim udział 
Jziestęciu wykonawców ie swoimi najny 
wwymi piosenkami, napisanymi przez 
współpracujących t nimi autorow teks¬ 
tów i kompozytorów Zgłoszone piosenki 
prezentowano w audycjach radiowych 
Studia Młodych jako piosenki tygodnia. 
Werdykt - po raz pierwszy? - natężał do 
Ttłodych radiosłuchaczy. Redakcja naj¬ 
pierw przyjmowała kartki pocztowe z tylu - 
<ami najlepszych piosenek, potem zapro¬ 
ponowała zabawę w rozstrzygnięcie kon 
kursu przed mikrofonami. Uruchomiono 
dyżurne telefony nie tylko w Warszawie, 
ele także w rozgłośniach PR, Finał miał 
niezwykle emocjonujący przebieg. Po 


pierwszej rundzie (kartki pocztowe! pro 
wadził zespół Dwa plus Jeden z piosenkę 
„IŚĆ w stronę słońca" (nuty i słowa druko 
waliśmy w poprzednim Swiucie Muzyki 
autorstwa Janusza Kruka (muzyka) i An 
drze ja Mogielnickiego (tekst), przed Iza¬ 
belą Trojanowską z piosenką „Na bohate¬ 
rów popyt minął", napisaną przez Aleksa 
ndra Mrożka (muzyka) i Andrzeja Mogiel¬ 
nickiego (tekst) i grupą Kombi z piosenką 
„Wejdź siostro" Grzegorza Skawińskiego 
i Jana Pluty [muzyka) oraz Jerzego Żuław¬ 


skiego ueKst; Ko drugie) rundzie, czyli 
pierwszym głosowaniu telefonicznym ra 
diosłuchaczy, ta kolejność uległa zmianie 
Na piorwszą pozycję wyszła Izabela Troja 
newska z piosenką „Na bohaterów popyt 
minął", drugie miejsce zajmował zespól 
Dwa plus Jeden, na trzecie awansowała 
grupa Bank z p iosenką „Lustrzany świat”, 
Decydująca, trzecia runda przyniosła za¬ 
skakujące rozstrzygnięcie w postaci zwy¬ 
cięstwa zespołu Dwa plus Jeden,., jed¬ 
nym ourrktem! Na Izabelą Trojanowską 



i jej piosenkę glosowało ostatecznie 456 
radiosłuchaczy, na Dwa plus Jeden i „Iść 
w stronę słońca” 456! Piosenek laureatek 
możecie słuchać w audycjach „Popołud 
nie dziewcząt i chłopców" godz. 15,06 
Pr I Dwie najlepsze wyda na singlu firma 
fonuress. 



Na zdjęciach: Annie Gofden i inni bohate¬ 
rowie „Hair r \ 




N ajpierw fragment listu... „ Ma¬ 
my do pana prośbę . Nie jest to 
prośba o zdjęcie lub nuty pio¬ 
senki ulubionego zespołu , nie jest to 
nawet prośba o Johna Lennona , 
a mianowicie jest to prośba o HAIR ... 
Prosimy pana albo o zdjęcie (lub 
zdjęcia} z filmu „Hair", albo o jakie¬ 
kolwiek informacje o aktorach , od¬ 
twórcach głównych ról, albo o tytuły 
lub nuty, słowa piosenek z „Hair" 
lub o byle co związane z tym głośnym 
spektaklem i filmem. Prosimy pana 
na kolanach (szkoda , że pan nie wi¬ 
dzi}. W podziękowaniu gotowi jesteś¬ 
my przyjechać do Warszawy i wyca¬ 
łować pana po nogach - Wiara z Pi- 
tyczyli,*, (kilkadziesiąt podpisów}" 
Trzymam za słowo!... ale teraz już 
poważnie. Spełniam prośby kolegów 
i koleżanek z Piły, ponieważ sam bar¬ 
dzo lubię muzykę z „Hair" - kiedyś 
prałem tę płytę po kil ka razy dziennie, 
doceniam tatcze nowatorstwo tego 
spektaklu, t właśnie od początku, czy¬ 
li od love - Tock musicalu chciałbym 
zaczęć opowieść o „Hair". Libretto 
oraz teksty piosenek napisali Gero- 
me Ragni i James Rado. Prapremiera 
odbyła się 7 listopada 1967 roku (tak, 
tak to już czternaście lattemul) w No¬ 
wym Jorku. Główni bohaterowie to; 
Claude Hooper Bukowski, Georga 
Berger, Sheila Franklin, Jeannie, 
Cnssy, Dionne, Woof, Hud, Matka 
i Ojciec oraz duża grupa młodzieży. 
W pierwszym akcie poznajemy Clau- 
de J a, Berger'a, Jeannie, Sheilę, do¬ 
wiadujemy się, ±e ten pierwszy otrzy¬ 
mał powołanie do wojska i zapewne 


wyjedzie niebawem do Wietnamu, że 
ten drugi kocha Sheilę, podobającą 
się także Claude'owi, o którego 
względy zabiega jednak Jeannie. Mi¬ 
łość, antywojenne manifestacje z pa¬ 
leniem kart mobilizacyjnych, rozmo¬ 
wy z przygodnymi turystami, repre- 
zetującymi starsze pokolenie miesz¬ 
kańców USA, śpiew, taniec... To 
wszystko znaleźć także można w ak¬ 
cie drugim, gdzie Sheila śpiewa chy¬ 
ba najładniejszą piosenkę całego 
przedstawienia pt. „Good Morning 
Starshinel" (Dzień dobry gwiazdo) 
Dzień dobry, gwiazdo, 
to Ziemia mówi ci: heiloł 
Przyświecasz naszym miastom, 
nadzieję dajesz pustym snom. 

Dzień dobry, gwiazdo, 
prowadzisz naprzód nas. 

Miłością naszą 

śpiewamy co dzień pieśń do gwiazd. 
Gwiazdo, świeć nad nami, 
gdyśmy bardzo sami. 

Gwiazdo, gwiazdoI... 

Cla ude wyjeżdża do Wietnamu, zo¬ 
stawiając bergerowi toroę ze swoimi 
włosami - „zatrzymaj - jeśli wrócę, 
zrobię sobie może z nich perukę". 
Pociąg odjeżdża... 


Fabuła „Hair" jest na dobrą spra¬ 
wę bardzo prosta, a tak naprawdę... 
wcale jej nie ma. Autorom zależało 
raczej na pokazaniu życia. Obyczajów 
młodego pokolenia - dodajmy poko- 
lenia zbuntowanego, zaprezentowa¬ 
nia jego poglądów na sprawy obcho¬ 
dzące nas wszystkich, A że ważkie 
nieraz myśli zawarte są w tekstach 
piosenek - nie szkodzi. Bęmią one 
czasem bardziej przekonywająco niż 
w ustach znanych polityków. Oczy¬ 
wiści 6 wielkim walorem „Hair" jest 
znakomita muzyka, wtedy bardzo no¬ 
woczesna, dziś już może tradycyjna, 
radująca jednak ucho prostotą linii 
melodycznej. Nic więc dziwnego, że 
spektakl ten zaowocował przeboja¬ 
mi, takimi jak „The Flesh Faiłures'% 
f ,Let The Sunshme In", „Good Mor¬ 
ning Starshine". Podałem na począt¬ 
ku datę prapremiery „Hair", po której 
jednak musical nie zdobył jeszcze 
rozgłosu. Dopiero wystawienie go na 
Broadwayu 29 kwietnia 1968 roku 
stało się wydarzeniem artystycznym. 
Krytycy pisali, że jest to pierwszy 
musical, który „nie dzieje się przed¬ 
wczoraj, lecz dziś". 

Na ekran przeniósł „H3ir' f Miloś 


Forman. Scenariusz napisał Michaef 
Weller, dokonując zmian w stosunku 
do oryginału. Filmu opowiadał nfe 
oęuę, bo większość z was go widzia¬ 
ła, z autorami listu włącznie. Warto 
jednak wiedzieć, że Galt MacDer- 
mont przearanżował duże partie mu¬ 
zyki, dopisał nawet nowe utwory 
(„Somebody To Love", „Party Mu¬ 
sie"). Zainteresowanym polecam 
dwupłytowy soundtrack wydany 
przez firmę RCA (BL 03274). Nazwi¬ 
ska wykonawców niewiele mówiąc 
ani kinomanom, ani melomanom, 
może z wyjątkiem zespołu The Styl is- 
tics i Annie Golden (Jeannie) z grupy 
The Shirts. Podam je jednak spełnia 
jąc prośbę autorów listu. Zatem: 
John 3avage (Claude), Treat Wi! 
Hams (Berger), Beyerły D'Angelo 
(Sheila)... Piękną piosenkę „Easy To 
Be Hard" śpiewa Chryf Ba mes. Lista 
twórców tego filmu byłaby niepełna, 
gdyby nie znalazło się na niej nazwi¬ 
sko Twyfa Tharp. To jej należą się 
brawa za niebanalny układ choreo¬ 
graficzny, zrealizowany - to trzeba 
wiedzieć - nie tylko przez znakomi¬ 
tych, zawodowych tancerzy, ale także 
odtwórców głównych róll Krytycy 
film Formona bardzo chwalili: Frank 
Rich napisał — „wersja filmowa «Ka¬ 
in* jest przykładem tego, ±e mogą się 
jeszcze wydarzyć prawdziwe cuda 
w filmie” (Time), natomiast Michael 
Lentz przyznał „podczas seansu sie¬ 
działem przez dwie godziny z otwar¬ 
tymi ustami" (Westdeutschen Alłge- 
mainen). A wy drodzy przyjaciele 
z Piły? 



Zchrah się tutaj widu, takich jak fy T 
Siadaj z mmi przyjacielu, a zaśpiewamy ę i. 

Ref.: Rajd, rajd, bieszczadzki rajdy 
Czv to w słońce, czy to w deszcz. 


Idziesz z. nami przyjacielu > 

Ho sam chcesz. 

Każdy harcerz przeżyć char ten bieszczadzki rajd 
Aby wzmocnić swoje sity, jemy dnzo rajd. 

Ref,: Rajd, rajd... 
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Dom dni 


MU- 


szczęśliwszych 


Ciąg dalszy a str -i 


w.ylj firanki Powstawały projekty 
lamp, abażurów, szafek i stolików. 
\Wwko w tvm niezwykłym domu by¬ 
ło możliwe i to, /e najlepsze t iasta 
piekl najstarszy z synów, i to ze najle¬ 
piej żelował boty jeden z najmlod- 
szyth. 

Ozis po przeszło dwudziestoletniej 
historii dom pod nr 1f> ma to prawda 
mniejszy ogród (w sąsiedztwie wyrósł 
szpital}, za to w zakamarkach stryszku 
i piwnic jego mieszkańcy zawsze znaj- 
Ją chwilę spokoju Dom jest wielki 
i mocny, mówią Dowtaszowńe. Przeżył 
^2 wesela Nieliczoną liczbę uroczys¬ 
tość i z okazji urodzin, matur i magiste¬ 
riów. Dzieci Dowlaszów szły w świat. 
Ale nigdy nie zapomniały o swoim do¬ 
mu. Na wiosnę, zeszłego roku zastana¬ 
wiali się Dowlasiowie jak „wykroić" 
pieniądze na odmalowanie ścian. Aku¬ 
rat przyjechali na udop dwaj synowie 
z wojska. Kilka dni i by ło po remoncie- 
zarobiliśmy ze 100 tysięcy złotych - 
^mteje się pani Weronika. 

Tego dnia kiedy zjawiłam się na ulicy 
Mącznej dwie „strażniczki” - brzozy 
zaglądały do okien pewnie ciesząc się 
z popiskiwań najmłodszej latorośli. 
Weronika „druga" jest córką Eli - ma¬ 
tem atyczki i jak mówi pani Dowlaszo- 
wa - najwspanialszej na św i ecie pro¬ 
jektantki* Chodząc po domu słyszę: 
„O, to zrobiła FŁ" czyli Ela. Wielkie 
obrazy na ścianach z resztek materia¬ 
łów wyszły również spod jej rąk, „Eł' J 
zrobiła je w kitka godzin. Oglądam też 
drewniane boazerie rzeźbione kinkie¬ 
ty, szafy, szafeczki. To wszystko zapro¬ 
jektował pan Grzegorz. Wszędzie też 
niemal widać ślady tych, którzy już dziś 
mają swoje własne dorosłe życie. I tych 
którzy dopiero za kilka lat wyfruną 
z „domu dni najszczęśliwszyc h". Wiel¬ 
ką lalę wyplecioną z lin zrobi! uczeń 
liceum Morskiego, podstawę do lam¬ 
py wytoczył Leszek - tokarz. Na koniec 
muszę jeszcze podziwiać kryształowo 
czyste okna. 

- Do niedawna myślałam — mówi 
pani Weronika - że dla moich chłop¬ 
ców mycie okien to taki dopust, który 
chcąc, nie chcąc, trzeba wykonać. 
A niedawno podsłuchałam rozmowę, 
która mnie samą zaskoczyła. Piotr - VII 
klasa pucując kolejne okno klarował 
młodszemu Bogusiowi: „mycie okien 
mój drogi, to zasadnicza sprawa każde¬ 
go mężczyzny”, Takich radości, satys¬ 
fakcji niemal codziennie dostarcza 
Weronice i Grzegorzowi Dow łaszom 
cała wielka gromadka ich dzieci. Są 
i kłopoty, ale w jakiej rodzinie ich nie 
ma. A kiedy oglądam album rodzinny 
migają twarze tych, którzy trafiali na 
Mączną i znajdowali tu swoją rodzinę. 
Dom chętnie brat ich do siebie. Ich 
dom, który wyrastał ponad inne domy. 
Nie tylko dlatego, że stoi na wzgórzu. 
Nie tytko dlatego... 


MILENA HAYKGW5KA 





Każdy znajdzie lu coś dla siebie. 
Amatorów łamigłówek logicznych 
zapraszam dziś do ciekawego kwa¬ 
dratu, który należy podzielić, a to 
nie jest . takie lalwc. 
Również wymagającą skupienia jest „porównywan- 
ka" obrazkowa z teatrzykiem kukiełkowym. Kłaniam 
się wszystkim do przyszłej soboty. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadahry 
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Jeśli chcesz się przekonać, jak po całym roku szkolnym 
przedstawia się Twoja umiejętność obserwacji ł analizy - 
porównaj te dwa pozornie jednakowe obrazki. Prawy 


różni się od lewego aż 25 szczegółami. 

Czy potrafisz odnaleźć je w ciągu kwadransa? 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane $ą matema¬ 
tyczne działania m liczbach. Każdy rysunek to jedna 
cyfra* Powtarzające się w tym układzie takie same rysune¬ 
czki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Działa¬ 
nia wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kie¬ 
runku poziomym* jaki pionowym. Starli 


Podziel 
ren kwadrat 
nu cztery 
części jedna¬ 
kowe i wiel¬ 
kości 

i kształtu 
lak, by 
w każdej 
czyści zna- 
lazły się po 
irzy takk sa¬ 
me elementy 
graf icznc xc 
wszystkich 
trzech rodza¬ 
jów występu- 
jifcych w tym 
kwadracie. 
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TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wyrokiem te 
jego części* które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się w jakąś 
całość - wizję? Teraz weź mazak lub ołówek i starannie zamaluj 
tylko te obszary z kropkami* Otrzymasz gotowy obrazek, jak 
w teatrze cieni, 


PODZIEL TEN KWADRA) 



ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


93x17-1581 
+ + — 
1518 : 48= 33 


1611-63=1548 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA, 1VLK.O TRZY UNIE: rozwiązania obok. ZADANIE 
ALBERTA EINSTEINA: na górnej prostej 7 i 21 na środkowej prostej 3.5,4 i 3; na 
Skrzyżowaniu pod kątem prostym 6; na dolnej prostej EM, MĘDRZEC SIĘ 
ZŁOŚCI: 1 i 16 bez pary, 1-14,3-10,5-8,9-18,11-6,13-2,154,17-2. CZARNE 
= BIAŁE: trzeba jeszcze zaczernić sektory nr 2,3 i 6, 
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Po razwiązaaju krzyżówki litery v 
z oznaczonych kratek* czytane 
rzędami poziomymi* utworzą roz¬ 
wiązanie - przysłowie polskie. 
Napisz je na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych 11 * Mokotowska 24, 00* 
561 Warszawa, „Zadanie premio¬ 
wane nr 340*\ 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: I) forteca, 5) napój 
chłodzący, 9) wymarły przodek 
krowy* 10) , o Basię” Makuszy¬ 

ńskiego, 11) deska do rozwałkowa¬ 
nia ciasta, 12) drzewa biało kwitną¬ 
ce w końcu maja i na początku 
czerwca, 16) gatunek papugi, 17) 
NtoJica Kanady, 20) czynność częs¬ 
to wykonywana przez ekspedient¬ 
kę, 21) podnoszona bariera przy 


przejeździć kolejowym, 24) dziwa¬ 
czka z wiersza Brzechwy, 27) poje¬ 
dynczy egzemplarz książki, 28) ło¬ 
mot, 32) między przedsionkiem 
a komorą serca, 33) kolarze jadący 
na czek wyścigu, 34) brat matki, 
35) kubełki, 36) największy wąż 
z rodziny dusiciel i . 

PIONOWO: 1)W-Z lub Łazienko¬ 
wska w stolicy, 2) miasto nad jezio¬ 
rem jeziorak, 3) dawny robotnik 
folwarczny, 4) dowódca kozacki* 5) 
świta, asysta, 6) atak samolotów, 7) 
imię janowskiej, znane] aktorki 
polskiej, S) zespól, który towarzy¬ 
szył Grechucie* 13) izba szkolna, 
14) płyn, 15) drużyna, 17) ptak 
w naszym godle, 18) stan w hipno¬ 
zie* 19) posag* 21) jadło, pożywie¬ 
nie, 23) silne podniecenie, wzbu¬ 
rzenie, 24) bez lub kalina* 2 5) prze¬ 
ciwieństwo hałasu, 26) państwa, 
29) chmurka* 30) arbuz, 31) czasem 
cos w niej piszczy* 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 336 
z 61 numeru 
,,Świata Młodych 
zdoła 

23.05.1981 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Pamiętaj 
o Dniu Matki (kopank - konie, 
odmiana - anoda, pętanie - panie, 
stajnie - tenis, zarodek - rzeka, 
granica - graca, dumanie - danie, 
pasztet - szept, mankiet - metan). 


Nagrody wylosowali: 

Anna Chyłak - Gliwice, Jacek Frąt-* 
czak - Inowrocław, Tomasz Grze¬ 
siak - Kraków, Mir da Kisala - 
Dębica, Agnieszka Kraczck - Beł¬ 
życe, Krzysztof PŁłtck - Drobnice, 
Dorota Pfmjzyńska - Tuchola, Sła¬ 
womir Posadzi' - Inowrocław, Do¬ 
rota Skatińska - Koło, Grażyna 
Wyglądali - Rudzicnkn ki Koh 
bieli 


- Strzelaj z otwartymi ustami, wtedy nie bę~ 
dziesz miał kłucia ant brzęczenia w uszach. Smrth 
mówił, że to zmniejsza ciśnienie na bębenki. * 

- Ciekaw jestem, ile inni ubili. Jak myślisz? 

- Bo ja wiem? Pewnie trochę więcej, Mają wpra¬ 
wę. Dla nas to nowość, a dla nich--. 

Przy stercie skór siedziało już kilku łowców. Jedli 
zapasy i palili gawędząc. Kingsby wycinał na skó¬ 
rach inicjały statku. 

- Jak tam Budy? - zapyta! widząc Altana. 

- Siedemdziesiąt osiem i już troi mi się w oczach. 

- Hm, nie zmarnowaliście dnia. Jak na żółtodzio¬ 
ba nieźle. 

- A wy? - zapytał za deka wiony Allan. 

- Sto sześćdziesiąt pięć. Kiepskie światło, dlate¬ 
go tak damło. 

- Mało? - zdziwił się oszołomiony Jack. 

- Ałe, mało, W dobry dzień biłem do ćwierć 
tysiąca. Dzisiaj foki są rozproszono, a i odblask 
słońca razi w oczy W okularach ochronnych nie 
umiem strzelać, 

- A na ile naboi te sto sześćdziesiąt pięć? - 
zagadnął Allen zbity nieco z tropu skromnością 
własnego osiągnięcia. 

- Dwieście siedem - odpowiedział bosman. - 
Też kieosfco 


Naznaczone skóry poszły na wierzch stosu. Gdy¬ 
by wiatr zniszczył merk, litery wycięte na wierzch¬ 
nich skórach będą wyraźnie świadczyć o przynależ¬ 
ności zdobyczy, 

- No, chłopcy, kończcie żarcie. Teraz będziemy 
obrabiać ten trójkąt - nakreślił przestrzeń ruchem 
ręki. - Kto potrzebuje jeszcze naboi, niech sięgnie 
do tej skrzynki. Bierzcie tempo, to niedługo wyru¬ 
szymy do Świętego Jana. 


Ryknęła syrena „Northern Huntera". Trzykrotnie 
jej przeciągły ryk powędrował daleko w lody. Był to 
sygnał wzywający do powrotu na statek. 

Do zmierzchu pozostało jeszcze trzy godziny. 
Stevens widział, że dwunastu ludzi do sprzątania 
skór to za mało. Łowcy musieli pomóc. 

Pierwsze grupy wróciły wkrótce na pokład. Ci, co 
zawędrowali dalej, dotarli na statek dopiero w dwie 
godziny później. 

Na pokładzie wybuchła awantura, Jowinel wykrył 
kradzież, Ze spiżami zginęło sporo zapasów. Zło¬ 
dziej wiedział, co wybierać. Brak było dwudziestu 
trzech puszek szynki, kompotów, czekolady. 

W kambuzię przy stole siedział szlocha jący Guffy. 


Oberwał lanie od wściekłego koka, Fatty również 
połykał łzy i trząsł się jak galareta. Obydwu ich 
podejrzewano. 

Jovine1 trzasnąwszy drzwiami wybiegł na po¬ 
kład. Czepcem rąbnął o deski. 

- Banda złodziei, głodomory przeklęte! W domu 
wtrynlają dorsza i siedzą cicho, a tu rabują! Karmię, 
że palce lizać, robię za czterech. Chudnę od tej 
przeklętej harówki! - dłońmi klepnął się w brzuch. 

Byk śmiechu zagłuszył jego skargi. 

- Biedny, ehudziuteńki, jaki on mizerny, ojejej, 

bo się popłaczę. ■* 

- Wkrótce pękniesz, tak chudmeszl 

- Tłusty już jest jak fokal - wołali łowcy. 

- Złodzieje, banda złodziei) - krzyczy Jovme1, 
Twarz mu obrzmiała z gniewu. - 'Gotujcie sobie 
sami, ja wysiadam, rozumiecie? 

- Gdzie? Na lód? Zmarzniesz! - kpi któryś, 

Jovinel przepycha się przez zwarty krąg okłada¬ 
jąc stojących pięściami, Znikła w ku bryku. 


dostała nóg. Ktoś musiał ją wziąć. 

- Pewnie sami zżarli w kuchni, a teraz nie mogą 
się doliczyć - mówi inny, 

- Diabli wiedzą I Kto to mógł być? 

Zaczynają spoglądać na siebie podejrzliwie. Na 

statku wytwarza się nieznośna atmosfera. 

- Hej, Bob! Oddaj im to żartie. Wiem, że zawsze 
chodzisz głodny - kpi któryś z kolegów. 

- Wiłly, ty też masz niezły apetyt zawsze ci 
mało. Pewnie skusiła cię smaczna przekąska. 

Nie każdy zna się na żartach. Dochodzi do bójek. 


Horn otrzyma! od Stevensa zadanie rozwikłania 
tej sprawy. Chodzi po pokładzie i myśli* Chce zaglą¬ 
dać ludziom do szafek i kuferków. W kubryku podej¬ 
rzliwie patrzy na pękaty żeglarski worek. Widać 
w nim odciśnięte krągłości, bardzo przypominające 
puszki* 


Gdy przeminęły wybuchy wesołości, (owcy ko¬ 
mentowali zdarzenia. Niektórzy oburzali się. Kok 
rzucił im w twarz ciężką obelgę, posądził ich o kra¬ 
dzież. 

- Ma rację - mówi Brodaty Jim, - Żywność nie 


- Odczepcie się od mojego worka! - parska 
właściciel. - Macie mnie za złodzieja? - jego ręka 
opada do noża przy pasie* 

- Follc&j, widzicie go? - mruczy ktoś z kąta. 


Cdn. 
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Podbiegł do nich przejęty Nick. 

- Przepraszam, chlopoe, zapędziłem się za tam¬ 
tymi fokami! - tłumaczył się. - Paskudna przygoda, 
co, mały? Czekaj, dam ci sweter i kurtę. 

Obaj z Kingsb/m zdjął! z siebie tyle, ze dygoczący 
Umer mógł włożyć suchą i ciepłą odzież. 

- Na drugi raz uważaj, Umer! Kap turzyce to nie 
piesek domowy, a wy, Nick, lepiej pilnujcie swego 
podręcznego. Nie zawsze znajdzie się niańka pod 
ręką. Ile sztuk macie? 

- Dwadzieścia osiem - odpowiedział stary, 

- Nieźle. Idźcie tamł - machnął ręką, - W tamtej 
stronie jest Ich najwięcej. 

Siemens pozostał na trawlerze wraz z obsługą 
maszynowni, kam buza i dwunastoosobową bryga¬ 
dą roboczą. Wszyscy bosmani byli na lodzie I szyper 
sam kierował akcją zbierania skór, 

„Northern Hunter" szedł w ślad za łowcami. 

Statek parł od marka do marka. 

Windy bomowe wciągały na pokład pękate ła¬ 
dunki skór unoszonych w siad. 

Plon był obfity. Przy każdej żelaznej tyce, z powie¬ 
wa ja cym nieblesko-błałym proporcem, na którym 
czerniły się łłtery „NH", leżała góra stwardniałych 
na mrozie skór. 

Dwunastu ludzi ładowało. Trwało totek długo, że 


z nienawiścią patrzyli na każdy nowy ładunek. Aby 
nie blokować pokładu, Steven$ polecił zeskroby¬ 
wać tłuszcz, solić i układać skóry w ładowni. Z tego 
powodu trawler posuwał się powoli I jasne było, iż 
nie zbiorą nawet jednej trzeciej dzisiejszej zdo¬ 
byczy. 

Szyper za wszelką cenę chciał uniknąć obciążenia 
strzelców, podręcznych ł skinnerów jakąkolwiek 
pracą po zakończeniu przez nich polowania. Cało¬ 
dzienny wysiłek na lodzie wymagał dobrego wypo¬ 
czynku. 

Wszyscy byli przeświadczeni, ii przy tej obfitoćct 
zwierzyny wystarczy cztery lub nawet trzy dni in¬ 
tensywnych łowów, by z pełnymi ładowniami 
wziąć kurs powrotny na Port Świętego Jans. 


• * * 

i. 

Allan i Jack ruszyli właśnie do marka, gdy usły¬ 
szeli gwizdek bosmański przywołujący drużyną ło¬ 
wiecką. 


- Jestem zmachany, a ty? - zapytał Allan. 

- Ledwie łażę - odparł Jack. 

- Siedemdziesiąt osiem sztuk to, zdaje się, nie 
byle co. 

- Ja myślęI Jeszcze nigdy w życiu nie widziałem 
tyle zwierzyny. Raz byłem w Fish Greek na polowa¬ 
niu ze Smithem. UbH wtedy cztery karibu. Cała 
osada zleciała się, by zobaczyć taką górę mięsa. 

- Zdaje mf się, że dzisiaj r>atłukliśmy ładnych 
parę ton - odpowiedział Allan. - Jak tam z nabo¬ 
jami? 

- Słabo, zdaje się, że zostało około czterdziestu 
sztuk. 

- Ten sztucer jednak fest kopie. Ramię boK jak 
diabli. Chyba cale sine. Ile razy strzelałeś? 

- Och, coś około dziesięciu -odpowiedział Jack. 
- Znudziło cł się? 

- Pewnie, ile można? 

« Chcesz, to mogę jeszcze z* ciebie postrzełać. 
Smith czasami dawał mi swój stary winchester, ale 
rzadko. 

- Wiesz, głowa mnie Już boH od ciągłego hufcu. 
Ne drugi w na pcham do uszu waty, chyba pomoże 

Dokończenie na str. 7 
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